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OBLSERWACYIEĘE METEOROLOGICZNE. 
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Ciest Ułrzenowa. 


—KRAKÓ W.— 

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICY! 
W SENACIE RZĄDZĄCYM, 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Wmoc uchwały Senatu Rządzącego z dnia 
24. stycznia r. b. No. 309. odbywać się bę- 
dzie w biórach Wydziału Spraw Wewnę- 
trznych i Policyi o godzinie 10 przed połu- 
duiem na dniu 27 kwietnia r. b. publiczna 
licytacya in minus, na wypuszczenje W entre- 
pryzę żywienia osób, w domu pracy zam- 
kniętych i żywności więzień kryminalnych, 
stanowiąc za cenę pierwszego wywołania 
od osoby dziennie po groszy 13.— Mający 
chęć obięcia tey entrepryzy, zechcą się do li- 
cytacyi zgłosić opatrzeni w vadium w kwo. 
cie złp. 4,000. O warunkach zaś każdego cza- 
su wiadomość w biorach Wydziału wspo- 
mnionego powziąść mogą.— 

Senator prezydujący 
Sobolewski. 
Raiski. Adwo. 


Podaje się do publiczney wiadomości, iż 
w dniu 25 b. m. i r. o godzinie 9 przedpo- 
łudniem odbywać się będzie licytacya w kan- 
celaryi ekonomiczney Tenczeńskiey, na wy» 
dzierżawienie oberży w Krzeszowicach, prze- 
to mający chęć licytowania zechcą się zao- 
patrzyć w przyzwoite vadium— O warun- 
kach teyże licytacyi można się zainformować 
w zwyż w spomnioney kancellary przed za- 
częciem licytacyi, (traz.) 


Cese Piturzed owa. 


FRANCYA 
PaRxŻ 26 Marca. 

Od dnia wczorayszego rozchodzi się po- 
głoska, iż ministerium chce rozpuścić tutey- 
szą gwardyą narodową, a późniey uczynić 
toż samo w innych miastach. 

Tuteysze komitety stronnictwa Tarlistów 
są teraz bardzo czynne; nowy ich sposób u- 
jęcia republikanów, albo przynaymniey nada- 
nia pozoru zjednoczenia obu stronnietw, ma 
bydź taki, iż nad białą chorągwią chcą u- 


mieścić orła, i sławę czasu cesarstwa połą- 
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czyć z kolorem dawnieyszey linii Barbonów. 


Jenerał Mina i inni naczelnicy wychodniów 
hiszpańskich znaydujących się we Francyi, 
chcą korzystać z chwili wylądowania Don 
Pedra do Portugalii, i znowu wtargnąć przez 
Pyreneje do Hiszpanii. w 

Dnia 27 Marca. 

Qdebrano ta przez telegraf wiadomość, 
iż w Grenobli uskatecznia się rozkaz rozpu= 
szczenia tameczney gwardyi narodowey, i T02- 
brojenie odbywa się spokoynie. 

Wezoray o god. 4 po południu poseł an- 
gielski wyprawił ztąd gońca z pismami urzę- 
dowemi do Londynu, tyczącemi się (jak sly- 
chać) środków, które gąbinet przedsięwziął 
zgodnie z posłem austryackim względem An- 
kony. Niema dnia, w którymby Pan Seba- 
stiani nie naradzał się w tey mierze Z po- 
słami i austryackim, 
Pan Perier nie wdaje się w ten interes, i 
dla tego jest domysł, iż Pan Ńebastiani ze- 
zwoli wkrótce na ustąpienie woyska francuz- 


cesarsko - rossyjskim 


kiego z krajów papiezkich, jeśli tego już nie 
uczynili. 
proponować, aby każde z wielkich mocarstw 
posłało jeden batalijon do Romanii celem u- 
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Pewny dyplomatyk angielski miał - 
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trzymania porządku wspólnie z półkiem Szway-_, 


carskim, który król Neapolitański chce od- 
stąpić papieżowi.  Saino z siebie rozumie 
się, iż woysko to zostawałoby pod rozkaza- 
mi władz papiezkich. Plan ten ma bydź prze- 
łożony konferencyi, twórzącey się w Rzymie. 
Wszystkie dzienniki oppozycyjne powsta- 


, przeciw rozkazowi dzieanemu marszałka 
Soult. Dziennik Temps pizze: — »Pismo 


to urzędowe oddaję pochwały woysku; cóż- 
by było, gdyby pogłoski iuaczey rozstrzygnę- 
ły?» — Kuryer Francuski mniema, iż mar- 
szałek Soult powinien był do przyzwoitszey 
chwiliwstrzymać swoje e potinszowąniec Dzien- 
nik Handlowy poczytuje ten rozkaz dzienny, 
albo odezwę, jak go azienniki nazywają, Za 
manifest woyny, i za ogłoszenie stanu oble- 
żenia caley Francyi. Kousiiłycyonisia prze- 
widuje smutne skutki, jeśliby. wyrok zapadi 
niepomyślny dla woyska. Gazeta Codzienna 
uważa w powrocie 35go pułkn do, Grenobli 
wyrzeczenie się zasady, która Panu Perier 
uładzę nadała. Wyraża, iż Pan, Perier pod- 
piera się mieczem, zamiast podpiera się opi- 
nią publiczna. (Z dawnieyszych gazet.) 

Strazburg 24 Marca. — Władza tuteysza 
przerwąła nakoniec milczenie% które od 2ch 
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dni zachowywała. Prefekt departamentu Niż- 
szego Renu, wydał wczoray odezwę, którą, 
wytaża: — »Przedsięwzięie od kilku dni nade 
zwyczayne srodki w mieście Ńtrażburgu, by- 
ły tylko środkami oswożności; które roztro- 
pność nakazywała w chwili, kiedy fałszywe 
„pogłoski połączone z bolestemi wypadkąmi, 
mogły wprawić obywateli w niespokoyngść. 
Srodki te przeznaczońe do zapewnienia pu- 
bliczney spokoyności, nie mogą nikogo za- 
trważać; są one owszem dowodem troskłiwo- 
ści, z jaką wladza czuwa nad naydroższemi 
interessami mieszkańców. Niech więc to zau- 
fanie będzie wzajemnem. — Kiedy zwierz- 
chność i dowódcy woyskowi w mieszkańcach 
Strażburga widza tylko dobrych obywateli, 


„oni też z swojey strony mogą bydź przeko- 


nani, iż posiadający władzę, chlubni z i- 
mienia obywateli francuzkich, nigdy nie o- 
każą się ich niegodnymi przez samowolne 
czyny. Wolni od wszelkiey naimiętności, u- 
żyją surowości tylko przeciw tym, którzyby 
się ważyli chcićć przerwać publiczny porządek, 
atym sposobem- targnąć się na swobody nasze 
konstytucyyne. » — Dowódca tuteyszey gwar- 
dyi narodowey zaprzeczył wieści o rozwiąza- 
_ niu teyże gwardyi. — Oddział strzelców kon- 
nych przybył wczoray wieczorem do Schil- 
tighein:;_a, dZiŚ rano przybył iu batalijon 5go 
pułku lekkiey piechoty, któzy całą noc dro- 
ge odbywał. x 

Zolnierze załogi tuteyszey, sprowadzaja. 
sobie mięso, kupione w pobliskich wsiach, i 
wzbraniają się płacić akcyzy. 
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ANGLIA 
10nprN 24 Marca. 

Kuryer: zapewnia że jest dokładnie uwia- 
domiony; iż Don Miguel ze stony Hiszpanił 
pomoc otrzyma.— Dowódzcy woysk hiszpań- 
skich mieli w tym względzie tayne otrzymać 
instrakcye.— Wspomńiona gazeta wzywa rząd 
hgielski i franeuzki, aby niim będzie ża pór 
źno, wczesne ‘srodki przeciw zaimierzoney 
hiszpanskiey tnierwencyć przedsięwzięli. ==? 
— Gdy w zeszłą niedzielę Karol X. w 
Edymburgu jechał ze mszy do domu, roz- 
biegały się kanie, i przez mocne uderzenie 
pojazdu, stangret spadł ż kozia. Tymczuseńć 
oscby siedziały spokoynie w pojeździe: 9597 
by zaś będące w innym ;który |niece PF 
dem jechał,” tak zręcznie go skierowały, 
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iż konie rozbiegane stanęły, i król z towa- 
rzyszami swymi beż „zwanku mógł wyśieść. 
art pihaa 
AUSTRYA. 
wines 25 Marca. 

m Rozpoczęto gy znowu zaciągi do woy- 
ska, które będą znaczne, jeśli liczba żolnie- 
rzy ubylych z powodu cholery i tych, któ- 
rzy po wysłużeniu lat przepisanych , aęyskali 
dymissye;. ua kydź uzupełnioną. 

— Gdy nowy posel angielski przy dworze 
tuteyszym, Pan Kamb, odwiedzał pierwszy 
raz cjało dyplomatyczne, wystąpił z takim 
przepychem pojazdu i liberyi, iż nawet, mię- 
szkańcy tuteysi przywykli do podobnych wi- 
doków, zostali wprawieni w zadziwienię. 
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GALICYA I LEODOKERYA 
Z. Tarnopola donoszą pod dniem .23 Mar- 
ca, że cena produktów „jest tam następująca: 


pszenicy korzec 1 zł. R. 48 kr: do 2 zł: R: 
(czyli złp. 8 gr 12.) ŻĘ 1 zi: R. 12 kr. do 


1 zł: R. 20 kr. (złp, 5 gr. 18.) jęczmienia 45 
kr; do 1 zł.K,:; (zip. 4gr. 6.) owsa 40 kr. mon: 
konw: (złp. 2 gr.24.)— vo się tyczy zasiewów, 
ozimnych, zdania gospodarzy były podzielone. 
Teraz zaś- wielu gospodarzy i włościan mó- 
wią, że zasiewy te pięknie sięzielenią i do- 
bry plon obiecują, 

Od niejakiego czasu przywoża tu z Ros- 
syi na Husiatyn wielkie partye bardzo piekne- 
go wosku, który płacą tu po 64 do 65 zl: 
R. mon: kvuaw: za cetnar. 


„.WŁOCEY 
Rzym 47 Marca. 

— Jenerał Cubieres nie przestaje oddawać 
uszanowania oycu święiemu słowy i pismem; 
lecz przytem nief przestaje postępować 
podiug własney woli, a nie podług wo- 
li papieża. Dnią 7 jenerał teu zawarł kon. 
traki z liwerantem ' Benedetto Constantini, 
podług którego tenże ma mieć staranie 0 po. 
trzebach woyska frańcuzkiego w Ankonie i w 
okręgu na 6 mil. Zapewniają nawet, że npa. 
wzenie to, późniey ma sią rozciągać na Ši- 
nigaylia, Jesi, Osimo, Loreto, Recanati 4 
wsie» okoliczne. Bragi! fortyfikacyyne odby. 
wają się ciągle, a chociaż one nakoniec mo- 
gą stać sig pożytecznemi dla oyca świętego, 
przyznać wszakże należy, że obwarowanie 
to dzieje się bez jego zezwolenia, a prócz 
tego nia jeszcze ponieść koszta. Kardynal 


t 


: Bernetti protestował się przeciwko postepo= 


Wania- iako$femu w nocie 2 d. 15 ńiarca pó: E 
daney Panu St 
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Aulaire. 
Bolonia 25 Marck.” 
— Z powodu posunięcia się pewney liczby 
woyska austryackiego ku Ankonie, rozeszły 
się tu pogłoski o woynie, które jednak do- 
tąd są zapewne bezzasadne, lubo nawet prze- 
chodzą tędy działa obłężnicze w powyższym 
kierunku. Francuzi w Ankonie nie' myślą 
przynaymniey o żadnych krokach nieprzyja- 


| cielskich, i do'd. 21 b.m. nie przedsięwzieli 
| środków dla opatrzenia twierdzy w żywność.. 


Słychać iż oczekują; 
Tulonu. 

«i Pomimo zapalenia umysłów, jakie spra= 
wił pobyt tróy kolorowey chorągwi w środ- 


nowych posiłków z 


| kowych Włoszech, “panuje. naywiększa: spo- 


koyność w królestwie  Lombardzko- Wene« 
ckiem, i zdaje się, że duch karbonaryzmu zu- 
pełnie zniknał. Podróżny nie postrzegałby z 
tey strony rzeki Po wcale nic z tego wszy- 
stkiego, co się dzieje w sasiedzkim kraju 
papiezkim; gdyby częściey niż dawniey nie 
spotykał kołumn woyska t dział na gościh- 
cach prowadzących do tegoż kraju. Do Me- 
dyolanu przybyły przed tygodniem dwa półki 
z Niemiec, co jednak uzupełnia tylko liczbę 
tameczney załugi, zkąd niedawno wyszły 
4ry bataliuny. 
- p wic 
NIDERLANDY. 
maca 50 Marca. - 

Gazety hollenderskie piszą: — »Po wyjeź- 
dzie hrabiego Orłowa nie z pewnnścią nie wie- 
my o toku układów. Tymczasem osoby świa- 
dome rzeczy zapewniają, iż gdy konferencya 
nie przyjęła proponowanych przez monarchę 
naszego modyfikacyj, usiłowania hrabiego Or- 
lowa, celem skłonienia króla Jmci do|ułegło- 
ści nie wzięły oczekiwanego skutku Cho- 
ciaż pochlebiają sobie nadzieją, iż Rossya i 
nadal odmówi swojey ratyfikacyj, dopóki mo- 
narcha nasz nieprzyjmie 24 artykułow, te- 
raz jednak obawiają się, aby ratyfikacye dwóch 
innych mocarstw nie' mogły bydź dłużey 
wstrzymane, Słychać, iż król posłał konfe- 
rencyi na statkn parowym Surżuam swoje 
Uliimatum, które (jak podają) zasadza się na 
proponowanych modyfikacyach. Co zaś mó- 
wią o rozpoczęciu znow kroków nieprzyja- 


cielskich, to poczytują za niemające Żadnev 
* y 


zasady, gdy hr: Orłow oświadczył się naywy- 


raźniey przeciwko temu. Naypierwsze donie- 
sienia z Londynu, powinny nas oświecić, jak 
konferencya przyjęła Ultimatum naszego mo- 
narchy.« 
E—- ——a 
BELGIJA 
BRUXELLA 28 Marea. 

Dziennik Jndependuni donosi w przy- 
pisku: Zapewniają , iż 6ścio tysięczny kor“ 
pts hollenderski przybyl onegdayszey nocy 
do Eyńdhoven, i że armia hollenderska zda- 
je się zamierzać poruszenie na całey linii. 

— Dziennik Memoriał Belge wyraża: — 
»Co się nas tycze, niewątpiemy, iż król hol-. 
lenderski trwać będzie przy swojem postano- 
wieniu, a odpowiedź, którą hrabia Orłow dał 
temu monarsze, utwierdza nas W tem prze- 
konaniu.  Mniemamy atoli, iż jest daleki 
przedział między tym sposobem myślenia królą 
Wilhelma, a postanowieniem takićm, jakiego. 
się pisma publiczne od kilku dni obawiają. 
Chociaż to nie jest niepodobnóm , dotąd je- 
dnak nie sądzimy, aby' przyszło znowu do 
rozpyczęcia kroków nieprzyjącielskich, » 


TURCYA 
RELGRAn 46 Marca. 

— Odebrano tu dziś przez sztafetę listy z 
Stambułu pod d. 5 b. m: Donoszą one, iż 
twierdza St. Jean d'Acre, jest ściśle oblężo- 
na, i że co godzina spodziewano się wiado- 
mości o jey zajęciu. Flotta turecka sposobi- 
ła się do przeyścia Dardanelów i dania od- 
sieczy wspomnioney twierdzy. Co się tycze 
nowych granic Grecyi, nie miano jeszcze o 
tem dokładnieyszey wiadomości; lecz mnie- 
mano, iż Porta nieodinówi przystąpienia swe- 
go do propozycyi Pana Stratford Canning, go 
(iak inni twierdzą) już nastąpił. 

— Przykre powietrze panowało ciągle w 
Stambule; na przemiany był wiatr, deszcz i 
śnieg; mimo tego jednak stan zdrowia dobry, 


E mO peto 
Rozmaitości 


m 
SZCZEGÓLNA POBOŻNOŚĆ, 


W Indyach wschodnich, w bardzo zamo- 
żney prowineyi Agra, którey władca czyli 
Mogoł pod zwierzchnictwem Anglii zostaje, 
leży miasto Ainderabend za święte przez In- 
dyan uważane z powodu, iż w ich mniema" 
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niu jest nayulubieńszem siedliskiem Bożką 
Wischnu. Binderabend w około otoczone jest 
lasami, które podług opowiadania naocznych 
świadków, nieprzeliczone mnóstwo małp 0- 
beymują. Przyrodzoną skłonność tych zwie- 
rząt do złośliwych psót, znacznić pudsyca re- 
ligiyny postrach, jaki pomiędzy Indyianami 
wzbudzają. Szczególna ta pobożność sku- 
tkiem jest oddawaney części bożkowi Huna- 
man, którego mitologija indyyska w postaci 
małpy wystawia, Biada temu, ktohy tak czczo- 
nemu stworzeniu w czemkolwiek sprzeciwić 
się, a cóż dopiero szkodzić poważ,ł. Z 
tych powodów, podróżny bez wyrażnego nie- 
bezpieczeństwa zbliżyć się do miasta nie mo 
że, bo gdy tylko jednę małpę spotka na dro-. 
dze, zaraz uyrzy gromadę z przerażającym. 
wrzaskiem / nacierającą na niego i rzu- 
cającą ułomkami bambusu, kamieniami i 
błotem. W roku 1808 dway mlodzi offi- 
cerowie z armii bengalskiey podróżując na 
słóniach, przybyli przypadkowo w te okolice, 
jeden z nich nieprzezorny strzelił do małpy, 
która z chmurą kosmatych towarzyszów na 
jezdeów nacierała. Na huk zhiegły się thu“ 
my, do których przyłączyli się fakirowie, pe- 
wien rodzay jak wiadomo mnichów indyjskich, 
którzy przez dziwaczne męczarnie, jakie cia- 
łu swemu czynią, wielką u ludu wziętość ma- 
ją. Wszystko to z taką wściekłością rzuci- 
ło się na nieszczęśliwych cudzoziemców, że 
gdyby w naywiększym pośpiechu niezdążyli 
hyli wpław przebyć rzeki Dschemna, i rato- 
wać się ucieczką, niezawodną staliby się byli 
ofiarą zapamiętałego i tak poniżającego ro- 
zum ludzki zabobonu i fantyzmu. 
ut 


DONIESIENIE PRYWATNE. 


Gdy zamierzona sprzedarz wozu aptecznego w dniu 
8 lutego r. b. do skutku nie przyszła; wyznaczony 
jest powtórny termin do litytacyi w kancelłaryś 
komory celney na Stradomiu w tey mierze odbyć 
się mnjącey na dzień 16 kwietnia r, b. o godziai* 
10 z rana. 

Wóz rzeczauy jest nowy, nie używany, mocno 
okuty, z skrzynią apteczną woyskową, na czterech 
ressorach na nim zawieszoną podobnież okutą , mie- 
szczącą w sobie szuflady i przegródki na lekarstwa 
i inne efekta apteczne. 

Mający chęć nabycia tegoż wozu zu gotową #8" 
płatę, zechcą się w terminie i mieyscu oznaczonyln 
zgłoBić. (2raz.) 

W Krakowie dnia 2 kwietnia 1832 roku. 


